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poanan 7 17 lutego. Oświadczenia złożone w paría

lo, sapcie angielskim przez lorda Palmerstona potwierdzają, wia- 
snnipośóo negocyacyach przeds ęwziętycli celem sprowadzenia 
''4 \jinu pomiędzy Danią a Prusami i Austryą. Wprawdzie 

9 ’ —a pierwsza nie zyskała przyjęcia przez strony roz- 
naprzeciw sobie nawzajem; z strony pruskićj żą-

pi.,Łe<lewszystkićm, aby Duńczycy opuścili’cały Szleswik 
eczHpç Alsen, a Duńczycy oświadczyli że będą bronili do upa- 

szańców Dyppelskich i wyspy Alsen, mimo to korespon- 
jparyski do Indépendance, zasługujący na uwagę, ma 
!eję, że znajdzie się kompromis i zobopólne ustępstwa, 

o Anglia z przychyleniem się rządu francuskiego a za- 
. tćż rosyjskiego i szwedzkiego, proponuje by wojsko 
àe ustąpiło z Szlezwiku, a zachowało wyspę Alsen. Po- 
' jednak pozycya na téj wyspie równie jest groźna i po- 
s dla obu stron wojujących, być może iż zaproponują 
»sowę zneutralizowanie wyspy Alsen. Niezawodnie tak 
jenhadze jak w Berlinie a ruoże i w Wiedniu powiedzą 
nieraz : wszystko lub nic, ale korespondent pomimo to 
», że rychléj czy późnićj rzecz da się ułożyć, a ponieważ 
icye żadnćj stronie nie ubliżają, nikt nie będzie chciał 

a opha siebie odpowiedzialności za odmowę. Ma on zatćm na- 
rny |(,że w kilka dni stanie rozejm, a w kilka miesięcy sprawa
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ułoży. W Kopenhadze, powiada on, chcą zapewne 
toć odwrot z linii Danewirku w pozycyacli Dyppel 
i ale skoro przeminie pierwsze wzburzenie umysłów, 
lieją iż armia duńska ocalała przez odwrót, że honor 
duńskiego w obec Europy utrzymany, że więc najlepićj 

i powierzyć się pośrednictwu mocarstw przyjaznych i bez- 
»mych, W Berlinie sądzić będą, że kampania kończy 

IlZj ja rychło dla kombinacyi p. Bismarcka i planów stronnic- 
v Rytualnego, ale w Wiedniu nie mają powodów iść na prze- 
——(Tym sposobem przyjdzie do ustępstw. Tymczasem mobili- 
, . »szóstego korpusu i części piątego armii pruskićj nie zdaje 

R terać tych nadziei korespondenta.
pdź co bądź, dnia 13 lutego, jak się zdaje w skutek rady 
‘uyalnćj odbytćj dnia tegoż z rana, wysłał rząd francuski 

w z instrukeyami do reprezentantów swoich u dworów 
¡kiego, pruskiego i duńskiego, jest nawet mowa o li- 
słasnoręcznych cesarza Francuzów do monarchów, 
rozwiązanie sprawy księstw Zaelbiańskicb oddano 
konferencji, konfereneya ta składałaby się z mocarstw, 

podpisały traktat londyński z r. 1852, byłaby więc specy- 
ilbo sprawaby przyszła przed kongres powszechny, któ- 
ompetencyą rozciągnął na wszystkie sprawy będące na 
Rząd francuski naturalnie pragnie tylko takiego kon- 

, Myśli tćj bynajmniśj nie zaniechał. Ńajwięcćj sprzeci- 
S1§jćj Anglia. Otóż Anglia podobno dziś gotowa przy- 

, b kongres powszechny, ale na taki, któryby dyskutował

J sprawę księstw Zaelbiańskich, z wykluczeniem wszyst- 
I (mych. Jeżeli tak jest w istocie, Anglia przyznała za- 

Jizasada jak plama olejna, rozszerza się coraz dalćj. Kon- 
l/łn’4’ pomimo Austryi a po części i Prus zrodził kwe- 
nouiL • * w'szystko co późnićj nastąpiło. Francya dzisiaj 

i rrotik .^yn’*e zebrania powszechnego kongresu, będąc pe

rżenie, bronienia swojćj własnćj indywidualności, emigracyą 
taką w którćj tylko nędzarzy ostatnich mały procent dla braku 
środków materyalnych najniezbędniejszych uczestniczyć nie 
może, emigracyą będącą najsmutniejszym objawem rozpaczy, 
tego grzechu przeciwko Duchowi Świętemu, z którego niema 
zbawienia, taką to emigracyą urzędowy dziennik rosyjski mieni 
być pożądanćm rozwiązaniem kwestyi?l

Urzędowy rosyjski dziennik zapewnia, że i w innych czę
ściach Kaukazu ludy górskie zaczynają przywykać nowemu 
położeniu i mięszać się coraz więcćj z resztą mieszkańców ce
sarstwa rosyjskiego, tak że cały wschodni Kaukaz, okręg Za- 
katały i Daghestan były spokojne, tylko w Czecznćj utworzyła 
się „sekta wichrzycieli“ pod wpływem duchownych naczelni
ków. Dnia 30 stycznia w „znacznćj liczbie“ rzucili się oni na 
wojska rosyjskie, ale krwawo ich odparto; zresztą „ludność spo
kojnie się zachowywała, i tylko sekta tych wichrzycieli ñapa
dla na wojska.“ Zkądinąd słychać, iż Rosyi się udało przy
tłumić Abazdechów, plemiona północne, ale na stronie połu
dniowej Kaukazu zacięta toczy się walka.

Rzeczywiście możnaby mniemać, że Rosya się czuje nieco 
bezpieczniejszą na Kaukazie, kiedy już ot czytamy okrom 
urzędowych raportów o ciągiem przesiedlaniu przymusowćin 
krajowców z ich ojczyzny w głąb Azyi, jak Rosya prowadzi da
lćj swą rnisyą cywilizatorską w Azyi jak czterech oficerów 
rosyjskich, przebranych za kupców, nibyto dla zakupna oprzę- 
dów jedwabnych na zaród, przemykających się do Indyi dla 
zorganizowania i podniecenia powstania przeciwko Anglii, 
schwytano i uwięziono w Bokharze. Gubernator orenburgski 
wszelkiemi środkami na rozkaz z Petersburga stara się o ich 
uwolnienie. Niepotrzeba dodawać, że nie z względów ludzko
ści misyonarze ci petersburscy mieli w Indyach apostołować 
wyzwolenie z pod Anglii. Ci nawet, którzy gioszą że Rosya 
zbudowana na żywiołach najdemokratyczniejszych, dotąd jesz
cze nie odkryli w nićj bezinteresowności.

» konsekweneye nawrócą mężów stanu angielskich,
podobno gabinet cesarski gotów przyjąć udział w ob- 

"“i tą jedną tylko kwestyą specjalną, ale pod warun-
«one będą się toczyć na kongresie powszechnym. Są 
którzy sig domyślają, że kongres ten się zbierze w począ-

“czy wiście od kilku dni rządowe koła francuskie oka-
«wolenie z obrotu spraw. Trochę prędzćj czy trochę

T1 Powiadają, kongres przyjdzie niezawodnie do skutku, 
iRoiu jakie zakreśliła propozycya z dnia 5 listopada.

f
 Meksykańska, tak niepokojąca, zaczyna się układać 
o, położenie w Chinach i Kochinchinie się polepsza, fi- 
p'tną, ubiegły styczeń wróży dla francuskiego 
111 dobre interesa, słowem nie źle się wiedzie, jak

‘baw ‘ko K a w k a z, ale i I n w a 1 i d a stara się uspo-
,'T rosyjskie o Kaukaz. Wedle nich wojska rosyjskie 

■ Października zajęły główne stoki w kraju Kubańskim, 
¡, sf°,;z'e^y sifS na dwie części, aby zająć ostatecznie 

do d Kaukazu i Czarnomorski. W końcu roku ze- 
■Lf miesięcznych usiłowaniach wojska rosyjskie za- 
tJorze“ od Gelendżyku do Szapszucho i Neczepsucho; 

‘’“¡c rodzin, niechcąc pójść na wygnanie, osiadło
‘.^znaczonych przez rząd rosyjski, reszta wynio- 

,'a <ł° Kurcyi, przenosząc los niepewny i nędzę tuła«
r? Zim° ,rosyjskie. W samym grudniu pomimo burzli-

e kwestyą ostatecznćj puryfikacyi brzegu wscho-

¡
PienD ° morza. Już dzisiaj możnaby powiedzieć, że

x .akteri i wkrótce zjednoczą się wszystkie wa- 
cifo, pńej.sce pracującćj, przemysłowćj i handlownćj 
'' , ?yjskićj, i już przedsięwzięto środki w tćj mie- 

stanie st°Pa rosyjskiego żołnierza, tam 
hot; ton^w ma być zgotowan los: ugiąć karku pod 
('iców Skle’ zaPrze<i się wiary, mowy, wspomnień i oby- 
ilcJa wiar?> język, obyczaj i niewolą, rosyjską.

J ludności autochtonów, którzy niechcą się 
nzonego prawa, jakićm Bóg obdarzył każde stwo-

— Korespondent wiedeński do Gaz. War. o działaniu izby 
poselskićj austryackiego rejchsratu, w którćj jak wiadomo 
tylko Niemcy, Polacy z Rusinami, delegaci ze Siedmiogrodu 
i kilka włoskich nazwisk zasiada, podczas kiedy Czesi, Węgrzy, 
Słowianie południowi i Wenecyanie wstrzymują się od udziału 
a w którćj Niemcy rej wodzą, niektóre trafne robi uwagi. Na
turalnie grzechem pierworodnym tej mozaiki ułamkowćj skła- 
dającćj austryacką izbę poselską jest to, że nie szuka środka 
ciężkości w składzie tych różnorodnych żywiołów skupionych 
pod berłem austryackićm, których zadaniem jest szanując 
wzajemnie obce narodowości, rozwijać własne na podstawie 
wolności, ale natomiast większość przypadkowa niemiecka pod 
nieobecność rzeęzywistćj większości, która bynajmnićj niemie
cką niejest, ani być nią niechce, środka ciężkości szuka po za 
obrębem kompleksu krajów składających rzeszę rakuską. 
Otóż korespondent wspomniony pomiędzy innemi tak się 
■wyraża:

„Wymowa parlamentarna ma wielki wpływ, nie przeczę, 
ale tam gdzie się przyzwyczajono przywięzywać do nićj zna
czenie, gdzie ją rozumieją, gdziezwłaszcza mówcy umieją prze
mówić tak, by ich zrozumiano i pojęto. W izbie wiedeńskićj 
niezaprzeczenie są ludzie z talentem może mnićj wspaniałym 
jak wmówić chcą przychylne im dzienniki, ale niezaprzeczonym. 
Mowy ish jednak, chociażby były dwa razy dłuższe i ozdobniej- 
sze, nie zrobią jednakowego wrażenia wszędzie, jeźli je zrobią. 
Inaczćj sądzonemi będą w Peszcie, inaczćj w Pradze a inaczćj 
w Wiedniu, nie bacząc wcale na różnice stronnictw lub zapa
trywania. To co mówi w sprawie niemieckićj p. Giskra, Ber
ger lub Rechbauer, bardzo często obudzi daleko większy zapał 
w Augsburgu lub Karlsruhe, jak tu na miejscu. Zdaje się na
wet, że ci panowie daleko więcćj pamiętali o tych oddalonych 
słuchaczach jak o najbliższych. Zdawałoby się, że z powodu 
odrębnego charakteru państwa, jak mu potworzono odrębnego 
rodzaju izby, takby może należało stworzyć odrębny rodzaj 
wymowy parlamentarnćj a przynajmnićj mówić tak, takie ar- 
gumenta pokładać, by te obchodziły ludzi i za Litawą i nad 
Sawą i nad Morawą, tyle przynajmnićj, ile dzisiejsze obchodzą 
ludzi nad Menem i nad Wezyrą. Wywody jakie słyszałem 
w opozycyjnych tutejszych mowach, byłyby w znacznćj bardzo 
części nieskończenie właściwszćwi w jakićj izbie monachijskićj 
lub stutgardzkićj, jak w wiedeńskićj a raczćj austryackićj.

„Przypuśćmy, że izba byłaby rzeczywiście pełną, że na 
pustych dotąd ławkach zasiedli posłowie z Węgier, Chorwacji 
Wenecyi. Czyż ci członkowie, dziś nieobecni, słuchaliby 
z wielką cierpliwością rozpraw, kręcących się po największćj 
części koło bunde3tagu frankfurtskiego, jedności niemieckićj, 
utrapienia Szlezwiczan, rzeczy co najmniej bezpośrednio ich 
nieobchodzących ? Czyż mogliby się zgodzić na politykę opo- 
zycyi, ciągnącą stanowczo i od razu państwa w zawikłania, 
które interesowi tych krajów mogą być najzupełnićj przeciwne, 
bo wywołane przedmiotem dla nich przeciwnym? Większa 
część opozycyi, występując jak występowała, dała dowody 
większćj pamięci o interesie Niemiec, jak o interesie Austryi, 
nie uwzględniwszy ani jćj natury, ani składowego chara
kteru.

. „Część ta opozyeyi skarży się na obojętność opinii w Au
stryi, na brak odgłosu, na mówienie w pustyni. Czyjaż w tem 
wina? Oto jćj własna. Oderwanych idei nie można brać za 
główny fundament politycznego budynku, to zaś tutaj często 
się powtarza. Niechby mówcy opozycyi niemieckićj, oderwaw
szy oczy od dzienników tutejszych i południowo niemieckich

spojrzeli na około siebie, toby się przekonali, że ta obojętność 
na ich usiłowań.a jest konieczną, jest loicznym wypadkiem po
łożenia. Cztery dni poświęcono na d wodzenia, że Austrya 
powinna stanąć na czele Niemiec drobnych i przyjąć ich zało
żenia w kwęstyi holsztyńskiej, to jest od razu uwikłać się 
w wojnę europejską. Z dzisiejszym obrotem już może być dość 
kłopotu i wydatków. Wiemy z kim się ta wojna zaczyna, ale 
z kim ją kończyć przyjdzie? ani p. Rechberg, ani p. Skene po- 
wiedziećby w tćj chwili me mogli. Niepewność jest pod tym 
względem zupełna, opozycja zaś niemiecira chciałaby od razu 
nadać starciu rozmiary, których unikać jak najdłużćj jest inte
resem państwa. Ludność, publiczność instynktowo to czuje, 
że sprawa holzacka niejest zbyt bezpieczną, wcale do nićj za
pału nie objawia. Najlepszym tego ‘dowodem są składki. 
Niechby opozycya niemiecka chciała się zastanowić nad tym 
symptomatem, a znalazłaby owę obojętność rzeczą bardzo na
turalną.

„W Lipsku np. zasiada komitet holsztyński; ogłosił on 
niedawno składki, z różnych stron Niemiec nadesłane; otóż 
w tćj liście Austrya figuruje na sumę. 470 złr., wyraźnie cztery
sta siedemdziesiąt złr., czyli 56,400 groszy polskich. Przypada 
więc, gdybyśmy wzięli samo miasto Wiedeń, które jest niby jak 
najmocniej niemieckićm, mnićj więcćj ’/50 część grosza pol
skiego składki na głowę, jeżeli zaś weźmiemy całą Austryą, to 
wypadnie y33Oo grosza polskiego. Te ułamki są według mnie 
bardzo wymowne. Wprawdzie dzienniki tutejsze z ubolewa
niem mówią, że tylko w skutek omyłki w przesyłce wypadła 
tak mała kwota, bo Austrya złożyła na popieraną z takim za
pałem sprawę, przez trzy miesiące, nie 470, ale 13,000 złr. 
Przyjmując nawet tę osiatnią sumę, cóż mamy pomyśleć o tym 
zapale? To, eo powiedziałem wam dawnićj, to się dziś powta
rza. Sprawa „szlezwik-holsztyńska“ jest przedmiotem artyku
łów dziennikarskich, rozpraw, rozmów i piwnych manifestacji, 
jako rzecz ciekawa, jako początek jakiegoś dramatu, którego 
epilog jest dotąd nieznany; ale w publiczności, w masie trakto
wana jest prawie powszechnie jako sprawa obca, nie mająca 
nawet za sobą tego uroku, jaki daje efektowność wystąpień. 
Przed kilkunastu łaty byłem w Wiedniu, g iy tańczyła tam Ma- 
rya Taglioni; otóż w masach publiczności daleko więcćj widzia
łem tu.zajęcia rzeczywistego, zapału nawet dla tćj sławnćj ba- 
letniczki, jak dziś dla sprawy holsztyńskiej, jeżeli pewne spe
cjalnie polityczne sfery wyłączymy. Cała sprawa sądzoną jest
przez masy jako rzecz rządowa, jako wpływ politycznych wy- 
rachowań, jako zadanie państwowe, nie narodowe. Przy ta- 
kićtn więc usposobieniu, wystąpienia opozycyi muszą być gło
sem wołającego na puszczy. Ten jćj wyłącznie niemiecki kie
runek zrozumiałbym jeszcze prędzćj po odwrocie cesarza 
z Frankfurtu. Zjazd ten mógł mieć przez chwilę jakieś wi
doki ; w każdym razie otaczał Austryą pewnym blaskiem, w ra
zie powodzenia jćj zamiarów zwiększał jćj potęgę i świetność. 
Izba wówczas a przedewszystkićm opozycya niemiecka mil
czały.“

— W broszurze niemieckiego oficera: „Siła obronna Danii 
w obec Niemiec“ znajduje się opis warowni dyppelskich i Sun- 
dewit-Alsenu. Sundewit składa się z dwóch półwyspów, wię
kszego i mniejszego. Mniejszy zowie się Broaker. Tworzą 
go dwie zatoki morskie, Niibelnoer i Veningbond, wbiegające 
klinami głębiej w ten porządek, który oddzielony jest w tćm 
miejscu od większego półwyspu Śnndewitu pasmem dosyć stro
mych wzgórz. Na siedmiu wierzchołkach tego pasma wzgórz 
mającego ledwie pół mili długości, wznosi się siedm warowni. 
Każda z tych warowni otoczona jest fosą 12 stóp głębokości 
mającą i wałem mającym 20 stóp wysokości. Prawe skrzydło 
tych warowni opiera się o Alsund, kanał morski przedzielający 
wyspę, Alsen od półwyspy Broaker i Sundewitu. Baterye 
z alseńskich wybrzeży sięgają aż do połowy pasma wzgórz, 
gdyż kanał w tćm miejscu ma od 300 do 600 kroków szeroko
ści. Z wyspy Alsen można i warowni bronić, i kraj cały przed 
warowniami na pół mili obstrzeliwać. Lewe zaś skrzdło tych 
siedmiu warowni opiera się o zatokę Veningbond, do którćj 
brzegów nawet liniowe okręty mogą podpłynąć i swemi dzia
łami całą linię obronną półwyspu ostrzeliwać. Warownie 
same są tak zbudowane, iż cały kraj przed niemi aż do Van- 
trup leży pod donośnością ich dział. Pomiędzy każdą osobna 
warowniami wznoszą się zasłonięte baterye, uzbrojone najcięż- 
szemi działami. Baterye te zasłonięte mogą być bronione 
z warowni, na górach wzniesionych i od morza. Wielka liczba 
zatok dozwala Duńczykom niepostrzeżenie rzucić część wojsk 
na okręty i wylądować w zapleczu atakującego warownie dyp- 
pelskie nieprzyjaciela. Wyspa zaś Alsen z półwyspem Broa
ker połączona jest dwoma mostami póntonowemi, opatrzonemi 
w szańce przedmostowe, dosyć warowne.

Dotychczasowego superintendenta w Altenplatkow, powo
łanego na wyższego proboszcza w Heldrunden, Samuela 
GottlobaPetersilie, mianowano superintendentem w dy- 
ecezyi Heldrungen.

Berlin, 16 lutego. Sp. Z tg zawiera następującą komuni- 
kacyą: „Słyszymy, że pruski komisarz cywilny w Szlezwiku 
ot-zymał polecenie, aby wprawdzie nie cierpiał by w rozruchu 
wypędzano duńskich urzędników, ale aby zarazem drogą po
rządkową postarał się o zupełne i pewne zaprowadzanie nie-
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mieckiego języka w kościele, szkole i w stósunkach urzędowych 
(Geschaeftsverkehr). Takoż otrzymał on instrukcją,, ażeby 
tych urzędników, których sympatye dla rządu duńskiego są 
znane, po których więc spodziewać się można zachowania się 
nieprzyjaznego, zastąpiono innemi stósowniejszemi.“

Mniemają niektórzy, iż jeszcze kiwa dni potrwa zanim się 
przypuści atak na szańce dypelskie.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 15 lutego. W dzisiejszym organie urzędowym 

moskiewskim znajdujemy następujące ogłoszenie:
„W rozkazie dziennym do warszawskiej policyi wykonaw- 

czój z dnia 1 (13) lutego czytamy: Z decyzyi namiestnika 
w Królestwie Poiskićm i głównodowodzącego wojskami, dom 
nr. 994 (Eckerta) położony przy ulicy Krochmalućj, w którym 
przy rewizyi znaleziono różnego rodzaju broń, mundury po
wstańcze i znaczną ilość pism treści burzliwćj, zajętym został 
na użytek wojska, ruchomości zaś właściciela tego domu 
sprzedane będą przez publiczną licytacją. Polecone zostało 
właściwemu komisarzowi cyrkułu, oznajmić wszystkim miesz
kańcom tego domu za ich podpisem, ażeby w ciągu 6 dni nie
zawodnie wyprowadzili się z zajmowanych przez nich lokali, 
a zarazem uformować wykaz szacunkowy ruchomości zakwali
fikowanych do sprzedania przez licytacyą. Rozkazem dzien
nym nr. 36 policya miała sobie poleconem przestrzegać, ażeby 
starozakonni w używaniu ubiorów stósowali się do najwyżćj 
zatwierdzonych przepisów; przestrzeganie i nadzór nie jest 
gwałtem i nie nadaje prawa służbie policyjnej do samowolnego 
działania. Z tego powodu obok zapowiedzenia jakie uczyni
łem osobiście wszystkim policmajstrom i komisarzom znajduje 
potrzebnćm powtórzyć jeszcze niniejszćm rozkaz w całćj pod
władnej mnie policyi wykonawczej i rewizorom rogatek, ażeby 
niestosujących się do powyższych przepisów, donosili mnie, 
sami zaś pod surową odpowiedzialnością nie ważyli się używać 
gwałtownych środków. Z mocy przepisów stanu wojennego, 
skazane zostało 6 osób za niedopełnienie przepisów policyj
nych, a takimże rozkazem z dnia 2 (14) lutego osób 2 na kary 
pieniężne.“

Usposobienie sfer wyższych rządowych moskiewskich ma 
być wedle korespondenta do Bresl. Ztg, od niejakiego czasu 
pełne zwątpienia. Przekonują się bowiem, że mimo gwałtów 
i okrucieństw, mimo zrujnowania całego kraju, wywiezienia 
w Sybir tysięcy, uwięzienia innych, mimo kilkuset srogich 
egzekucyi i nieprzeliczonych rozbojów i morderstw, o których 
nieraz wieść głucha tylko do wiadomości publicznćj dochodzi, 
mimo nagromadzenia w ziemiach polskich całćj niemal siły 
zbrojnćj jaką Moskwa w rzeczywistości, a nie na papierze tylko 
rozrządza — przekonują się, że mimo wszystkich tych usiło
wań ni krokiem nie postąpiono naprzód, że powstanie trwa, 
że porówno z wiosną z świeżemi siłami występuje do walki. 
Ta niezmordowana wytrwałość Polaków, ich poświęcenie 
i wiara, z jaką śpieszą do boju, pogarda śmierci, spokój z ja
kim giną, — mimowolnie nawet Moskwę zdumiewają i wyra
dzają w nićj coraz mocniejsze przeświadczenie, że ostatecznie 
Polska zwycięży, a panowanie w nićj moskiewskie już dogo
rywa. Ztąd tćż tłómaczy się owo rozbestwienie i dzikość nie- 
znająca granic, z jaką Moskwa grasuje w ziemiach polskich, 
widząc, że one niezadługo wydrą się z jćj szponów. Są to 
ostatnie podrygi konwulsyjne mongolizmu, który czuje, że 
pokrótce zmuszony będzie powrócić na krańce Azyi, zkąd 
wyszedł.

Jakkolwiek urzędowy organ moskiewski po kilkakrotnie, 
a nawet sam Rożnow w zagranicznych dziennikach zaprzeczał 
najkategorycznićj, iż w cytadeli nie używają tortur i środków 
wywołujących zgrozę i oburzenie w świecie cywilizowanym, 
znów najoczywistszy mieliśmy dowód, ile zaufać można zarę- 
czeniom i protestacyom podobnym ze strony Moskwy. Przy 
egzekucyi pamiętnćj Warszawie w dniu 12 bm. niesiono 
Szindlera na wpół żywego na rusztowanie. Młodzieniec ten 
wątłego zdrowia bez żadnych dowodów pochwytany i skazany 
jedynie dla „nerwowego drżenia i bladości,“ jaką się jego 
twarz powlekła, gdy wpadł w ręce policyi szukającćj jakiejś- 
kolwiekbądź ofiary, okrutną chłostą zmuszany był w cytadeli 
do porobienia zeznań. Tortura ta odebrała mu resztę sił, 
i nim jeszcze zawisł na stryczku, zaledwo iskierka życia w nim 
pozostała.

Prześladowanie policyi wzmaga się dziennie. W każdym 
numerze organu Trepowa i Friedrichsa znajdujemy doniesie
nia o licznych karach pieniężnych nałożonych na mieszkań
ców Warszawy za drobne rzekome przewinienia. Kto niepod- 
pisał adresu, kogo nie zdołano przymusić do uczestnictwa 
w zabawach moskiewskich, tego w tysiączny sposób dręczy po
licya, i chociażby dziesięciu postawił stróżów w bramie, gazem 
oświetlił przysionki, a dziedziniec kamienicy w największćj ka
zał utrzymywać czystości, skwapliwa w wynajdywaniu prze
kroczeń policya moskiewska znajdzie przecież jakiś błąd, lub 
niedopełnienie przepisów i każę mu opłacić sowity, wedle wła
snego widzimisię i stósunkowo do zamożności osoby prześlado- 
wanćj haracz.

Nie mniejsza ku dokuczaniu sposobność nadarza się po
licyi przy udzielaniu paszportów pragnącym wyjeżdżać za gra
nicę. Próbkę używanego w tćj mierze sposobu widzieliśmy 
przy hr. Józefie Zamoyskim. Trepów udziela paszporta tylko 
tym osobom, które w księgach ludności są zanotowane jako 
sprzyjające Moskwie i które przeszło lat 30 wieku liczą. Po
dobne trudności spotykają i tych, którzy wyjeżdżać muszą dla 
interesów na prowincyą. Mimo mnóstwa zgłaszających się 
codziennie w tym celu do bióra paszportowego, zaledwo trzy 
do czterech paszportów w jednym dniu udzielają petentom.

Wedle Schles. Ztg obiegają po mieście pogłoski, jakoby 
Zygmunt Wielopolski otrzymał napowrót dawną posadę pre
zydenta miasta, Witkowskiego zaś mianowano dyrektorem ko
misji spraw wewnętrznych. Tenże sam dziennik opowiada 
że brat Czengierego służy w wojsku powstańczćm, co miało 
skłonić moskiewskiego jenerała do oświadczenia, że najgoręt- 
Mńffl jego życzeniem jest krwią wyrodnego brata zmazać plamę j

jaką skalał całą rodzinę Czengierych walcząc porówno z mia- 
teżuikami.

— Schles. Ztg nie grzesząca bynajmnićj zbytuią sym- 
patyą dla Polaków, podaje w ostatnim numerze koresponden- 
cyą z Warszawy, z którćj wyjmujemy ustęp następujący: 
„Wczorajszy Dzień nik Po w szechny doniósł urzędownie 
o skazaniu na śmierć Jankowskiego, Szindlera i rozbójnika 
Dońca. Nie można opisać wrażenia, jakie wywołał tutaj wy
rok śmierci na Jankowskiego. Uczucie najgłębszego oburzenia 
przejęło wszystkich, sięgając nawet do kół moskiewskich. Do 
ostatnićj chwili spodziewano się jeszcze ułaskawienia rycer
skiego wodza powstańczego, który między wszystkimi dowódz- 
cami, nie wyłączając Bosaka i Kruka, nic znalazł sobie ró
wnego. Najcelniejszemi z cnót zdobiących go była prawość 
bezwzględna i ludzkość, z jaką postępował z zwyciężonymi 
i bezbronnymi nieprzyjaciółmi. W 40 potyczkach nieraz dzia
łał w tćj mierze... Nigdy nie chciał Jankowski wydać wyroku 
śmierci na osoby cywilne, oskarżone o zdradę lub szpiegostwo, 
pozostawiając urząd mścicieli innym dowódzcom. „Żołnie
rzem jestem nie katem,“ zwykł był mawiać, „niechaj Bóg i wła
sne sumienie oskarżą winnego, ja go sądzić nie będę.“ 
Uprzejmy i pełen wrodzonćj dobroci w obcowaniu z innemi 
pozyskał poważanie i miłość ogólną; odważny i nieustraszony 
na polu walki nawet u Moskali umiał sobie zjednać szacunek. 
Zaraz po wzięciu w niewolę Jankowskiego zapadł nań wyrok 
śmierci. Wczoraj (dnia 12 lutego) widzieliśmy bohaterskiego 
wojownika umierającego ohydną śmiercią zbrodniarza na ha
niebnym stryczku szubienicy, wzniesionćj na stoku cytadeli. 
Widzieliśmy jak pełen spokoju krokiem pewnym wstąpił na 
rusztowanie, kłaniając się uprzejmie żołnierzom i oficerom; 
poczćm założono mu powróz ną szyję, — i w kilku sekundach 
duch jego w lepsze uleciał krainy. Żona jego, kobieta młoda 
dwadzieścia kilka lat zaledwie licząca, z okropnym krzykiem 
padła bez życia. Porwano ją i uniesiono z strasznego miejsca. 
Ofiara ta gorącćj miłości ojczyzny na zawsze pozostanie nam 
pamiętną. Wielu nawet oficerów moskiewskich byliby powi
tali z radością ułaskawienie Jankowskiego.“

Do słów tych kilku poświęconych przez Schles. Ztg pa
mięci śp Jankowskiego, dodamy podobnćj treści wzmiankę 
warszawskiego korespondenta do B r e s 1. Z t g. Tenże pisze 
między innemi: „Jeśli stracenie Jankowskiego, wedle mego 
przekonania, więcćj jest niźli niesprawiedliwością, bo błędem 
politycznym, w takim razie sposób, w jaki dopełniono wyroku, 
tćm muićj może być usprawiedliwionym, gdyż dowodzi on naj
większćj bezwzględności.“ Dalćj mówiąc o Dońcu skazanym 
na śmierć za morderstwo i gwałty, tak się wyraża rzeczony ko
respondent: „Otóż ów potwór ginie śmiercią żołnierza przez 
rozstrzelanie, gdy jednocześnie niemal taki mąż, jak Jankow
ski umiera na szubienicy, nie ułaskawiony przynajmnićj na 
śmierć od kuli.“ Korespondent dodaje, że śp. Jankowskiemu 
kazano przygotować się na śmierć, i za każdą rażą odwlekano 
spełnienie wyroku, dręcząc go w ten sposób w dwójnasób.

Z nad granicy Królestwa, wtorek 16 lutego, po po
łudniu. Rząd moskiewski rozkazał księżom zamieszkującym 
zabudowania należące do kos'ciolów 00. Bernardynów i Sgo 
Krzyża w przeciągu tygodnia się wyprowadzić, ponieważ mie
szkania ich zamienione będą na więzienia. Księża zaprotesto
wali oświadczając, że jedynie przemocy ulegną. Domy w uli
cach graniczących z cytadelą mają być zburzone, a na ich 
miejsce wzniesione bastyony.

Z teatru wojny nie doszła nas dzisiaj wiadomość o świe
żych potyczkach. Z korespondencyi warszawskićj do Chwili, 
która podaje wyimki z urzędowych raportów wodzów powstań
czych wLubelskićm, dowiadujemy się, iż pod Uścimowem dnia 
19 stycznia został ciężko ranny podpułkownik Wróblewski, 
w potyczce zaś stoczonćj przez oddział kapitana Rylskiego we 
wsi Stawce w pobliżu Krasnostawu dnia 25 z. m. otrzymał 
ciężką ranę w nogę znany z waleczności pułkownik wojsk na
rodowych Aleksander Krukowiecki, który jako ochotnik wal
czył w oddzielę Rylskiego. Zdołano go przeć eż unieść z placu 
boju w miejsce bezpieczne a lekarze dali dobrą nadzieję pręd
kiego wyzdrowienia dzielnego wojownika.

Gaz. Nar. podaje szczegółowy opis dwóch potyczek sto
czonych w styczniu w Lubelskićm, o których dotąd żadnćj nie 
było wzmianki w dziennikach polskich. Jedna zaszła, jak to 
wczoraj donieśliśmy, pod Starym Zamoście m dnia 13 sty
cznia, druga nazajutrz t. j. 14 stycznia w Suchemlipiu, 
gdzie w dziesięć dni późnićj zginął Marecki. Wiadomości 
bliższe orzeczonych utarczkach czerpie Gaz. Nar. z listu 
wachmistrza szwadronowego z oddziału Kossowskiego, który 
ranny pod Panasówką i przeleżawszy trzy miesiące w Wojsła
wicach znów podążył do boju. Z listu tego pisanego z żołnier
ską prostotą wyjmujemy najciekawsze ustępy, skracając treść. 
Wachmistrz pisze :

„Kossowski zbierał oddział konny w Krasnostawskićm, 
doń przystałem jako szeregowiec, z tćm większą chęcią, iż re
szta pozostałych rozbitków Świdzióskiego Karóla, z którą mię 
wiązały stosunki koleżeństwa i przyjaźni, pod Kossowskiego 
dowództwo przechodził^. W sile dwudziestu koni, dwa tygo
dnie kręciliśmy się na przestrzeni mil dwóch zabierając po 
dworach należące do nas konie i werbując ochotników. Mo
skwa dowiedziawszy się o nas, wyruszyła trzema kolumnami; 
nie było co robić w tych stronach, więc je tćż rzuciliśmy bez 
zwłoki, udając się ku Chełmowi. Szczęście nam sprzyjało 
nie dość, że ochotnicy przybywali nam jak woda, lecz jeszcze 
i oddział, złożony z 16 koni, który eskortował od granicy puł
kownika Kr., połączył się z nami ku końcowi grudnia, nie mo
gąc przedrzeć się przez gęstą, sieć Moskali w Podlaskie, gdzie 
dójść miał przeznaczenie. Sześćdziesiąt koni nie bagatela pa
nie 1 Trzeba było widzieć jak w porządku i jedności przesuwa
liśmy się przez wsie i miasteczka, zbijając niedorzeczne rozu
mowanie, iż żaden oddział w zimie utrzymać się nie może. 
Zwróciliśmy się napowrót w Krasnostawskie, botamjaknes , 
słuchy dochodziły, nasi bracia chłopi zmuszeni od Moskwy, j 
zaczęli formować warty. Przerżnąwszy kawałek kraju szczę

śliwie Ja tarliśmy do StaregoZamościa, podcięć 
telegraficzne świadczą po cośmy tam zawitali. Ludzie 
zarówr, byli strudzeni. Konieczność wymagała zatrzjJ;nn; 
chwilę, co tćż uczyniliśmy. Nie upłynęło pół godziny, ¡Tj ni 
się krzyk: ua końl na koń 1 Chwila, i już jesteśmy5koi 
niach. Nie bez pewnego niepokoju dowiadujemy się. 
skwa w sile ośmdziesięciu piec oty, sześćdziesięciu dri ’ 
i trzydziestu sześciu kozaków śpieszy na nas od strony' TeI 
ścia. Ledwośmy zdążyli wyjść ze wsi i minąć most, gjT fi‘ei 
ckie strzały i wycia: „łowił nie ujdioszl" dały się jj tfore 
Trudne było z trzykr ć liczniejszą siłą walczyć, tćm fci »> P 
że blisko łożony las zapewr ał nam dostatecznie obrot i> rzi 
zycyą, z mójśmiało mogliśmy i ługi czas odpierać siły ¡pot 
skie nie ucierpiawszy żadnej straty. Wydano rozkaz,er^' 
sem, icc w porządku aj większym posuwaliśmy W® I 
lasu. Kapitan Włady law rzemyski pomimo to, że 
kilku dni cierpiącym, spek ając z chlubą obowiązki t 
dał wiele dowodów męztwa i zimnćj krwi: on to z kilku 3 
zasłaniał cały odwrót przed natarczywością dziczy. Nk ^z‘ 
szalona odwaga wykopała mu grób przedwczesny, ft iPra 
skryci w gałęziach i za pniami drzew, razili nacierający ' 
nemi strzałami, on jeden z pałaszem tylko w otwarty i *st 
czekał na wroga. Obskoczony ze wszystkich stron, Si fj n 
dów osobistego męstwa padł pod ostremi razy mongoMi 3Ń9 
pólgodzinnćj walce kozacy cofnęli się, unosząc z sote 
trupów i kilkunastu rannych. Było to dnia 13 stycznia ’• 

„Prócz nieodżałowanćj pamięci Władysława Pr! 8a1 
kiego i jednego furgonu ze staremi kożuchami, który 
dzielnego oporu dostał się w moskiewskie ręce, żadni: ™1 
nasz oddział nie poniósł straty Szczęście nasze, że pi l!wn 
na czas nie przybyła, inaczćj bowiem klęska niezawoi ' 
łaby naszych wysileń nagrodą. W kilka dni późnićj doii 2Dai 
liśmy się, iż waleczny Przemyski z całą należną mu os 
cyą kosztem mieszkańców Starego Zamościa był na ni & 
wym cmentarzu pochowany śród jęku i głośnego łkania 
rzyszących smutnemu obrzędowi pogrzebowemu. W ił 
stronie naszćj ziemi urodził się śp. Władysław, dowiedz 
dotąd nie mogłem; to tylko wiem z jego przeszłości, że 
w armii austryackićj, że już jako oficer drugićj rangi, ,C18 ( 
wał pamiętną kampanią włoską. W®

„Aby nie być narażonymi na drugie z Moskalami s ™ 
nie, więcćj niebezpieczne, a mnićj szczęśliwe dla naszej 
ża, jak pierwsze, bez wytchnienia zrobiliśmy trzy miler 
W Suchemlipiu postanowiliśmy przenocować, postał 
silne pikiety i rozesławszy na wszystkie strony posłaócc^3 
wyśledzenia ruchów moskiewskich. Kilku z nich pnji 
zaspakajające wiadomości; jeden tylko, właśnie ten lite 
stał wysłany ku Staremu Zamościowi, nie powrócił. TU()a: 
liczność zasługiwała na uwagę. A nuż go złapali Moi “ ai 
pod batem wszystko wyśpiewać gotów7. Ani na chwilę i '
wątpiewaliśmy o prawdzie tego przypuszczenia. Ns™ 
rozkazał być w pogotowiu, a kiedy szarzeć zaczynało, 1 1
wszyscy na koniu, sposobiąc się do wymarszu. Awangi' lloaa 
sza wyruszyła, lecz nagle zwraca się i daje znać, żeli™1 
wszystkich stron otoczeni jesteśmy przez dragonów i ko 
Nie było czasu do namysłu, naczelnik pierwszy spiąw 
nia ostrogami z rewolwerem w jednćj a pałaszem w 
ręce śpieszy opłotkami i uderza na wroga, żołnierze:®^ 1 
szego i drugiego plutonu czynią toż samo, trzeci plutf aa 
wodzą dzielnego porucznika, korzysta z zamieszania i116' 1 
przerżnąć się drugą strona., wprost przeciwną. M0, 
trwa walka ręczna, strzał zaledwie kiedy niekiedy się < 
krzyki obu stron pomięszały się razem i tworzą jaką 
dziką, niedającą się opisać. Powoli ucisza się w szystb 
chać tylko jęki i narzekania rannych, echo kopyt kil 
i rżenie samycbże koni. Nasi, podzieleni na dwie pat 
czą spokojnie polem a Moskwa, zrażona śmiałćm nati. 
przestaje ścigać walecznych, tylko rozbija się za zdobyA“Or- 
bunkiem po wsi. Siła moskiewska była taż sama, co p S 
rym Zamościem, zwiększona tylko 70ciu dragonawip!® 
chawy. Strata z naszćj strony prawie żadna, z moskoutu«, z naszej strony prawie żadna, z mosia - 
strony o ile wierzyć można wieściom, zpewnych źródeł .. 
pniętym padło 8 zabitych a 13 ciężko rannych. P?’ 7’
Chmielewski własną ręką położył dwóch kozaków 
weru. O półtorćj mili od placu boju stał Rylski z ?’ 1
z nim połączyliśmy się. Ukrywszy w zasadce piechotę 
liśmy na Moskwę całe 24 godzin napróżno. .(,71

„Nie będę cię trudził szczegółowćm opisywaniem 'V' r' 
przechadzek naszych po kraju; to tylko nadmienię, # ‘
łączeniu od Rylskiego, co nastąpiło wkrótce, 70 nsj®® ¡e ° 
byliśmy otoczeni przez wrogów, a zawsze szczęśliwie ’fL,' ■ 
liśmy się.“ _

— Na zapytanie jednego z korespondentów Dzielą, 
o los Narcyza Wojciechowskiego vel Kosobudz^*
doniósł inny korespondent, że Wojciechowski zginął p;i 
nem: Natomiast otrzymujemy obecnie doniesienie U-1otrzymujemy obecnie doniesienie - 
pierwszemu przeciwne, które opiewa, że rzeczony «• tó’ 
będąc adjutantem wodza powstańczego Jasińskiego, * 2
lipca rz. udał się za urlopem do Warszawy, zkąd po*’ Od 
został poznany na moście do Pragi przez niejakiego’ ■ 
następnie uwięziony w cytadeli, wreszcie wysłany 
na wygnanie. togi|

ROSYA.
Petersburg, 13 lutego. Journal de St. Peter^ ¡¡^ 

stara się w numerze sobotnim dowieść, że artykuł P-A 
skiego o finansach rosyjskich umieszczony w Ryliby, 
deux mondes przedstawia stanskarbowości rosyjski j)zj] 
szywćm świetle. Tymczasem korespondeneya W»”“. D, 
wiedeńskiego zawiera szczegóły, które stwierdzają łył<2 
jak lichym jest stan finansów rosyjskich. W koresp-;^, 
tćj czytamy między innemi: „Koła nasze wojskowe 7 aje j. 
mocno. Chodzi o defraudacye popełniane przez 
intendantnry, których wspólnikami są komendanci 
(co się nie rzadko zdarza w Rosyi), odkryto także,# 
wista ilość prochu w magazynach nie zgadza się z ty® 
piśmiennemu. Jest to dawna słabość oficerów rosyj^ ’



!

i podczas wojny proch i amunicją,. Ale t$ rażą, te mal- 
,cye tłómaczą interesowani argumentem, że „ „traktament : 
jny oficerów konsystujących w Polsce zaległ a pokojo
we odbierają, regularnie.““ Szeregowcy nie widzieli ko- : 
¡opiejki od wielu miesięcy i żywią się jak zwierzęta. Ska- : 
»bezustannie, a oficerowie pocieszają ich tylko nadzieją ' 
, w Galicji.“ i
[enźe sam korespondent Wanderera pisze: „Wykry- 
¡esięciu machin piekielnych w Warszawie okazuje się 
orem“. Niektórzy urzędnicy w Petersburgu, nieprzy- 
i Bergowi, wymyślają raporta o nierozsądnych działa- 
rządu rosyjskiego w Królestwie i aby im zaprzeczyć; 
potrafił, niewiadomo jak, wykryć dwa granaty i kilka re- 
erów, które telegram przesłany do cesarza zmienił na 10 
¡n piekielnych.“

GALIGYA.
3 Kraków, 15 lutego. Z dniem jutrzejszym zacznie u nas 
,dzić nowy dziennik polityczny pod nazwą Wiek. Pro- 
przez dziennik ten postawiony, jasno i dobitnie skreślony, 
dl was już dawnićj; sądzę więc, że i czytelnikom waszym 
«streszczeniu udzielonym został. Dziennik Wiek w pro- 

■ naszćj ma być poważnym, interesa narodowe repre- 
n;ym organem, a młodszym talentom, które publicystyce 
lęcić się zamierzają, otwiera pole poświęcenia swych zdol- 

którychs pożytkowanie w obec zamknięcia się w samćj 
dawnićj redakcyi Czasu a teraz Chwili było niemożli- 
Wydawnictwo Czasu aczkolwiek liczy już lat piętna- 

nie może się jednak poszczycić w obec kraju, aby na wy- 
ilcenie i wyrobienie w łonie swćm młodszych współpraco- 

wpłynęło. Dziennik Wiek, do którego składu we- 
maczna liczba współpracowników, z pomiędzy których 
olę sobie wymienić znanego wam p. Leona Chrzanow- 
;i dawnićj współredaktora Czasu i p. Józefa Szujskiego 
itgo zaszczytnie w literaturze naszćj pisarza, a który re- 

feletonu na siebie objął, zastąpi dla młodszych publi- 
if brak pisma, w którćmby dla kraju z korzyścią praco - 
mogli. O ile słyszę, dziennik ten ma wychodzić w tym 

wie co dziennik Chwila, lecz taniością swą być przystę- 
jjzym dla czytelników, co zresztą stwierdza ogłoszony 
jam pisma tego. Tak więc monopol dziennikarski jaki 
¿as u nas panował, a na który dawnićj Czas tak uty- 
»1, iż jest sam jeden organem miejscowym, niknie. Szczęść
1 nowemu przedsiębiorstwu 1 Szczęść Boże tćm bardzićj, 
«»staje w chwilach dla dziennikarstwa bardzo krytycznych, 
Krych ucisk u nas coraz bardzićj zwiększający się, nacisk 
nratorów i upatrywanie wkażdćj swohodniejszćj myśli , 
mion zbrodni, a wreszcie surowość orzeczeń sądowych, na ! 
na krajowe bardzo niekorzystnie oddziaływa.
Od dnia 11 lutego do dnia 13 lutego do późnćj godziny i 
zornćj toczyła się w sądzie naszym publiczna rozprawa i 
tiw redakcyi Czasu z powodu siedmiu procesów już to ! 
aiona zbrodni już to przewinienia na sobie noszących; wnio- 
prokuratora doszły do najwyższego stopnia surowości, 
sil bowiem o uznanie wszystkich obżałowanych za winnych 
nconych im czynów, a zarazem o wskazanie p. Antoniego 
Lloskiego, odpowiedzialnego redaktora Czasu, na 10-

ścisły areszt i grzywny w kwocie 60 złr., p. Szukie- 
n na 5miesięczne więzienie, p. Chrzanowskiego na 8mie- 
me, p. Sawczyóskiego na 2miesięczny i adwokata Kaw- 
{« na 6miesięczny areszt oraz utratę z kaucji 2000 złr. 

a nawet niepodobnćm jest zamieszczenie w jednćj 
;ncyi toku całćj rozprawy nader zajmującćj, a którą 

i»ne z dzienników miejscowych choć w streszczeniu po- 
f. Nadmienić mi tylko wypada, iż obrona p. Sawczyń- 
8» jędrnością, dobitnością i gruntownością swą policzoną 
noże do bardzo rzadkich objawów. Adwokat dr. Machal- 
który ze znanym sobie talentem bronił obżałowanych, 
ironie swćj złożył dowody znakomitćj biegłości, talentu 
’niczego, zimnćj krwi, wymowy i nader zręcznie wykazał 
•Mego absurdum prokuratorye austryackie dochodzą, kiedy 
toator p. Kryoicki w uzasadnieniu wniosków swych po- 
Ji.8ię nazwać bohatera Tyrolu, Andrzeja Hofera, zbrodnia- 
J i wyznawał, że słusznie skazanym został, skoro przeciw 
™!iprawowitćj, obwarowanćj prawami i siłą (sic), 

się ośmielił. Obrona ta zasługuje, aby czytelnikom 
’lenniku waszym udzieloną została. Najważniejszym pun- 
11 obrony był zarzut przedawnienia, które ustawa drukowa 
n?zcza skoro w procesach drukowych przez miesięcy sześć 

obwinionym żadne kroki podjętemi nie zostały. Ogło- 
lle wyroku nastąpi we wtorek. Głos publiczny bardzo 
awie śledzi objawy orzeczenia sądowego, a to tćm bardzićj, 
Mownictwo nasze w sprawach drukowych i politycznych 
Bl$ niezawisłością poszczycić się nie może, a prędzćj ośmie- 

się mu zrobić nawet zarzut kierowania orzeczeń swych 
'^jącego wiatru, który od niejakiego czasu dmąc silnie od 
°cy, wskazuje nam, iż Austrya działając z początku na 
w Polski, obecnie na korzyść Rosyi stanowczo interwe-

namierza.
V® kilku dni rozchodzi się pogłoska, iż część więźniów 

““Ho w liczbie 180, ma być przeniesioną z więzień sądu 
z powodu ich przepełnienia i umieszczona w cytadeli

®°8>le Kościuszki, gdzie nawet delegacya sądu ma być 
'^soną, i gdzie publiczne posiedzenia odbywać się mają.

< to prawdą być miało, wypadałoby tylko wnosić, iż go- 
u nas jakieś uwięzienia en masse. Interesowani z po-

.Pblmilowćj odległości od obrębu miasta wedle ustaw 
y prawo do dyet.
nieją się takie rzeczy, którym prawie wierzyć niepodo- 
Oowolność władz i organów policyjnych dochodzi do 

I'z^ch granic. Aresztowania uliczne bynajmnićj nie 
s' k ak 0 wspominałem, nie można przewidzieć czy
2 b Sfizie nagabniętym przez patrol ¡uwięzionym; sam 
’ s”iadkiem jak jeden z mych znajomych rozmawiający 

» JPrzy wsiadaniu do powozu zaaresztowanym i zamiast
sazie zamierzał pojechać, piechotą do aresztu odprowa- 
™ zkąd wprawdzie uwolnionym został. Zgadujecie co

wzbudziło przeciw niemu podejrzenie? Barania czapka. Za
pewniają mnie, że liczba osób temi dniami na ulicach uwięzio
nych, dochodziła dziennie liczby 80.

Kończąc me sprawozdanie, nie mogę pominąć znanćj wam 
wiadomości o morderstwach przeszłćj soboty dokonanych, 
któro Krakawce politycznemi nazwać się podobało. Zkąd? 
nie wiemy, bo nas nie objaśniła, zkąd malarczyk i krawczyk 
polityczne stanowisko zajmować mogli. Nie mając przystępu 
do archiwów policyjnych, które redaktorom Krakauer Z tg 
jak się zdaje otworem stoją, zapisać muszę tylko, iż wedle jćj 
twierdzenia, morderstwa te miały mieć cechę poli
tyczną.

NIEMCY.
Monachium, 16 lutego. Do Bayr. Z tg. piszą z Drezna, 

że przybył tam jenerał adjutant króla pruskiego baron Man
teuffel, aby ugodzić się z rządem saskim względem stósunku 
wojska pruskiego do saskiego w Holzacyi.

— W tych dniach wyjdzie odezwa (czyja?) zwołująca po
wszechne zebranie ludu (bawarskiego czy niemieckiego?) do 
Erlangen na dzień 28 b. m., celem naradzenia się nad spra
wami Szlezwiku i Holzacyi.

Frankfurt, 16 lutego. Związkowi komisarze cywilni dla 
Holzacyi odpowiadając na pismo wydziałów holzackich przy 
bundestagu z 9 b. m. podają się do dymisyi w razie, gdyby 
utracili zaufanie zgromadzenia związkowego.

Drezno, 16 lutego. D r e s d n e r J o u r n al donosi, że dziś 
przed południem król przyjmował barona Manteuffel, który 
późnićj miał dłuższą rozmowę z ministrem Beustem. P. Beust 
dziś wieczorem udaje się do Würzburga.

Darmstadt, 16J lutego. Izba poselska wezwała na dzi- 
siejszćm posiedzeniu rząd, aby naglił bundestag do załatwie
nia kwestyi dziedzicznćj, tak długo odwlekanćj, a w każdym 
razie, aby rząd samodzielnie uznał ks. Fryderyka Augusten- 
burga. Izba żądała nadto, aby rząd wespół z innemi rządami 
wiernemi uchwałom Związku, bronił choćby ostatecznemi środ
kami praw związku, księstw nadelbiańskich i ich księcia. 
Wreszcie zażądała izba silniejszego obsadzenia wojskiem Hol
zacyi i współudziału Związku w zajęciu Szlezwiku.

FRANCYA.
Paryż, 14 lutego. Kontyngens na rok 1864 podwyższono 

o połowę, tak że zamiast 100,000 będzie powołanych pod broń 
150,000 świeżego rekruta. Także w gwardyi dzieją się liczne 
zmiany i przygotowywania, które świadczą, iż Francya chce 
być gotową na wszelki wypadek. Lubo Nord od ministra 
spraw wewnętrznych odebrał communiqué, że „wiadomość 
o posuwaniu się wojsk francuskich ku granicy jest fałszywą,“ 
zdaje się zewsząd potwierdzać, iż nad Renem stanie 
korpus obserwacyjny. Anglia otrzymała znów odmowną od
powiedź w Berlinie, gdzie nie chciano zgodzić się na rozejm 
w warunkach proponowanych przez gabinet londyński, tj. żeby 
Duńczycy opuścili Szlezwik z wyjątkiem wyspy Alsen. Lord 
Palmerston zamyśla teraz proponować, aby Dania cofnęła 
także wojska z wyspy Alsen, którą ogłosźonoby następnie za 
terytoryum neutralne, ale zawsze pod cywilną administracyą 
duńską. Wniosek ten poprze szlachetny lord wysłaniem fiaty 
na Bałtyk, o czćm już zresztą wielekroć była mowa. W Lon
dynie powstają znów pogłoski o zmianie ministeryalnćj i mó
wią, że lord Derby odmowęjpruską, względem rozej mu weźmie za 
punkt wyjścia w kampanii, którą rozpocznie przeciw minister
stwu. Austrya w Londynie więcćj ma dziś przyjaciół niż 
Prusy. Książę Wallii działa wśród członków izby wyższćj na 
rzecz Danii. Królowa zaś jest w smutnćm położeniu, między 
Scylą a Charybdą, tu córka tam synowa ciągnie ku sobie jćj 
sympatye. Korespondent z nad granicy francuskićj do Koln. 
Z tg donosi, że królowa opisała w osobnym liście smutny swój 
stan królowi pruskiemu. Tutaj w Paryżu zupełne panuje za- 
dowolnienie z przebiegu sprawy i kołyszą się tą nadzieją, że 
w kwietniu odbędzie się kongres, że Anglia ustąpi i pozwoli, 
aby sprawa duńska była wytoczona przed kongres powszechny 
zaproszonych 4 listopada przez cesarza Napoleona mocarstw, 
a Francya znów nalegać nie będzie, aby wszystkie sprawy pa
lące i naglące poddano pod decyzyą owego kongresu, że więc, 
słowem, będzie kongres powszechny w kwietniu, ale tylko dla 
sprawy duńskićj. Optymiści sądzą, że skoro raz się tylko 
zbiorą mocarstwa, wtedy można będzie wnieść i niepytany 
wszelkie inne kwestye palące a nieugaszone. Przyjaciele Polski 
a zarazem kongresowego załatwienia kwestyi polskićj, spodzie
wają się, że powstanie potrwa jeszcze do kwietnia, a może na
wet wzrośnie ; że więc będzie jakikolwiek powód do poddania 
sprawy polskićj pod obrady powszechnego kongresu. Z Wło
szech donoszą ciągle o zbrojeniu się rządu włoskiego, tak że 
w Paryżu powstają nawet obawy na seryo, czy owo zbrojenie 
się w „celach li obronnych“ nie ma czasem celów zbyt gorą
cych. Z Turynu nadszedł rozkaz do Neapolu, aby 20 batalio
nów wyruszyło na północ. Brygantów wprawdzie już tam nie 
wiele, wojska więc nie potrzeba tyle, ile było dotychczas, 
ale być może, iż chodzi także o wzmocnienie armii nad Mincio. 
Minister włoski Minghetti został mianowany członkiem kores
pondującym paryskićj akademii umiejętności politycznych 
i moralnych. Proces Włochów oskarżonych o zamach na życie 
cesarza przyjdzie przed sąd, wedle Gaz. des Tribunaux, 
w początkach marca. Ks. Napoleon postarał się o to, aby 
mowa jego o kanale suezkim została wydrukowaną w Moni
torze. Dziś podała ją France wedle zapisków stenografi
cznych, ale mocno obciętą. Wybory uzupełniające do ciała 
prawodawczego naznaczone na 13 i 20 marca. Komitet wy
borczy opozycyjny składa się z członków opozycyi w ciele pra- 
wodawczćm i trzech redaktorów nieposiadających mandatu : 
pana Girardin (Presse), pana Nefftzera (T e m p s) i Bertin 
(Debaty). Dziś przybył do St. Nazaire pocztowy statek 
z Vera Cruz. Wedle Mémorial diplomatique przywozi 
on ze sobą wielką skrzynię z dokumentami autentycznemi
o potwierdzeniu przez wszystkie meksykańskie rady gminne 
elekcyi arcyksięcia Maksymiliana.

— Ze Stambułu donoszą na Marsylią pod dniem 28 sty
cznia: Na reklamacye Porty względem uzbrojeń w Rumunii, 
odpowiedział ks. Kuza, że uzbrojenia te nie są skierowane 
przeciwko mocarstwu zwierzchniczemu, i owszem będą mogły 
posłużyć do obrony państwa tureckiego. Co do sekularyzacyi 
dóbr klasztornych oświadczył, iż cofnąć nie może ustawy, lecz 
gotów jest przyjąć od mocarstw radę celem uregulowania łn- 
demnizacyi klasztorów. Na wybrzeżach kaukaskich koło Su- 
chum Kale, ma krążyć Magnan z trzema statkami, jak donosi 
Gen. Corr., zapewne fałszywie.

DANIA.
Opisy potyczek austryackich z Duńczykami w tćm się 

zgadzają, iż one były nadzwyczaj mordercze, zwłaszcza pod 
Oversee. Dużo ucierpiał pułk galicyjski Martini, niegdyś 
Nugent. Duńczycy walczyli jak lwy, i nasamprzód odparłszy 
atak huzarów i dragonów z wielką dla tychże stratą następnie 
cztery kroć odparli atak bagnetowy strzelców i piechoty austry- 
ackićj, przyczćm pułk króla Belgów został prawie zniesiony. 
Oficerowie wyżsi tak wyginęli, iż siódmy z kapitanów musiał 
objąć komendę nad pułkiem. Mrok zapadał, gdy jenerał Ga- 
blenz kazał cofnąć się swoim kolumnom i zaprzestać dalszego 
ucierania, poczćm Duńczycy uskutecznili swój od wrót do Flens- 
borga i dalćj bez przeszkody i w porządku. Okropny był wi
dok pobojowiska. Mnóstwo ludzi odkomenderowano do zbie
rania i wyszukiwania po zaroślach rannych, którzy od kilku 
godzin wśród niesłychanćj zawieruchy śniegowćj leżeli, tak iż 
wielu przyrzuciła się gangrena. Duńczycy, przypuszczali nie
przyjaciela, któremu jak się zdaje proch zamókł, na pięć kro
ków, i kładli całe szeregi, strzelając w głowy. Pułki austra- 
ckie kolbami zabijały Duńczyków.

Ostatnie wiadomości
— Do Bresl. Ztg piszą z Warszawy, iż w nocy z 14 na 

15 b. m. aresztowano tamże kilka set osób.
Flensborg, 16 lutego. Wyjeżdżając z Gravenstein feld

marszałek Wrangel pożegnał się serdecznie z ludnością. Spo
dziewam się, mówił on, rychłego oswobodzenia STezwiku od 
niedoli wojennćj. List z Kopenhagi z 12 bm. donosi, że opi
nia publiczna uznała konieczność opuszczenia szańców dane- 
wirskich. Przy wylądowaniu jenerała Meza nie dały się sły
szeć żadne głosy nieprzychylne ; natomiast panuje niezado
wolenie z postępowania Szwecyi. Uzbrojenia wojenne wciąż

Londyn, 16 lutego. Nadeszła tu urzędowa depesza 
z Kopenhagi, która donosi za rzecz pewną, iż rząd duński nie 
przyjmie rozejmu na zasadzie opuszczenia Szlezwiku. Dag- 
b 1 a d e t w ten sam przemawia sposob.

Alto na, 17 lutego. Schles. Hol. Ztg donosi, że ks. 
Fryderyk Karól przyjmował wczoraj w Flensborgu deputacyą 
złożoną z mieszczan. Reverterá oświadczył w Flensborgu, że 
wszystkim życzeniom Szlezwiczan i Holzatów stanie się zadość, 
ale że unii osobistćj z Danią zaniechać nie będzie można. Ko
respondenci z Flensborga z 16 bm. nie wiedzą nic o jakichś 
utarczkach pod Diippel z 13 i 14 lutego. (Były to więc znów 
wieści tatarskie).

Wiadomości miejscowe i potoczne,
Poznań, 17 lutego. Pos. Ztg proponuje, aby kościół ewanie- 

licki nie na rynku Nowomiejskim, lecz na placu teatralnym był wznie
sionym. Przeciwko życzeniu temu, które w razie urzeczywistnienia po
zbawiłoby nasze miasto najpiękniejszej ozdoby, bo placu tak prze- 
stwornego, jakim rzadko inne miasta poszczycić się mogą, protestu
jemy jak najmocniój, i sądzimy, że w mieszkańcach Poznania silne 
w téj mierze znaleziemy poparcie.

— Onegdaj przywieziono dotąd 3 młodych ludzi pod eskortą 5 
żołnierzy i odstawiono ich do komendantury.

— Na balu urządzonym w zapusty przez niemieckich członków 
bractwa strzeleckiego żaden Polak nie był obecnym. Towarzystwo 
zaszczycili swą bytnością, jak donosi Pos. Ztg, wice prezes rejencyi 
p. Toop i prezes policyi p. Bârensprung,

— W tych dniach zwróciły uwagę znawców na dworcu kolei ie- 
laznój dwa Barany i 20 macior rasy Rambouillet, nadzwyczaj wełniste 
i rosłe, które p Alfons Taczanowski sprowadził z znacznym nakła
dem do swych owczarni z zagranicy. O ile nam wiadomo kilka tylko 
owczarni w Księstwie hoduje owce téj rasy, które tak dla bogactwa 
wełny, jako tóż wielkości swej zasługitją na rozpowszechnienie.

Pleszew, 16 lutego Obchód pogrzebowy śp. Jąkwerta w ten 
sposób opisuje Pos. Ztg: Dnia 10 bm o godzinie 4 popołudnia wy
ruszył wspaniały orszak żałobny od szpitalu miejskiego przez rynek 
ku cmentarzowi katolickiemu. Na przedzie szła młodzież, dalej dzie
wice z wieńcami w ręku, następnie 6 chorągwi kościelnych, za któ- 
remi postępował proboszcz ks. Bielawski z swym wikaryuszem. Pię
kną trumnę dębową ozdabiały wieńce z róż i korona cierniowa. Osiem 
dziewic w czerni otaczały z dwóch stron trumnę, za którą postępo
wały liczne pojazdy i do 1000 osób. Wszystkie świece czerwone, ja
kie tylko kościół posiadał, rozdzielono między tłumy.

Borek, 15 lutego. Dnia 15 lutego o godzinie 8 rano obstąpiło 
wojsko pałac radzcy Ziemstwa p. Aleksandra Graewego w Karolewie 
i odbyła się jak najściślejsza rewizya pod przewodnictwem p. Rexa, 
burmistrza z Koźmina, jak powiadają czy też może tylko się domy
ślają, w skutek znów bezimiennéj, a szóstéj w rzędzie denuncyacyi. 
Zrewidowano wszystkie papiery, nawet te, które p. Graeve miał przy 
sobie w kieszeniach. Zrewidowano wszystkie zabudowania szukając 
broni i jakichś spisów powstańców i t. d,, lecz nic nie znaleziono kom
promitującego.

Miłosław 14 lutego. Załoga tutejsza składająca się z części 38 
pułku piechoty i jednego szwadronu ułanów ciągłe robi wycieczki 
w rozmaite strony, a zatrzymując podróżnych pyta o legitymacyą, 
rewiduje i więzi, dopóki się nie wylegitymujesz. I tak spotkał patrol 
mężczyznę w boru, który może dla tego, że w téj porze roku zamiast 
siedzieć w ciepłym pokoju leśne odprawiał wędrówki, mocne na sie
bie ściągnął podejrzenie. Nic nie pomogło zapewnienie, że jest Niem
cem i że w boru ma do czynienia, odprowadzono go do Pogorzelicy, 
gdzie noc całą w kozie przesiedziawszy wylegitymował się nazajutrz 
jako nadleśniczy dóbr Czeszewskich, należących do księcia Sachsen 
Meiningen. Podobne zajście miał ekonom tychże samych dóbr, któ
rego patrol spotkawszy w polu pytał o legitymacyą. Lecz ten na od
wrót żądał od żołnierzy legitymacyi i pytał, jakie mają prawo cho
dzenia po obeém polu? Na to puszczono pana ekonoma, Ale na cał
kiem charakterystyczną procedurę narażony był kmiotek z Nietrza- 
nowa wysłany z ustném poleceniem od swego chlebodawcy o milę drogi 
do innego pana W posłańca tego patrol koniecznie starał się w mó
wić, że przecież musi mieć jakieś pisanie; a gdy ten odpowiedział

Srzecząco dodając, że pan jego dla choroby pisać nie mógł, odprowa- 
zono go do gościńca i zewleczono do naga, Żadnego listu nie zna- 

! lazłszy nie pozwolili mu nadto polecenia wypełnić, lecz odprowadzili
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do niepowrót do zrekognoekowania; po czem go naturalnie pu
szczono.

Odbywają, się teł tu w okolicznych wsiach rewizyo ludzi, która 
to p ocedura jpst dość ciekawa. Udaje się bowiem na wieś, oddział 
wojska wraz z żandarmem, który wykomendorowawszy wszystkich. mie
szkańców pici męskiej, jakby do apelu, wydobywa spis ludności i wy
wołuje nazwiska; a kto nadkpmpletny, tego aresztują. Jednakowoż 
postępowanie to prócz uciechy wieśniaków żadnego innego nie odnio
sło rezultatu.

Szukania za jakąś bronią po okolicznych wsiach dosyć są częste. 
I tak odbyła się rewizja broni w Nietrzanowie, jako tćż w kilku fol
warkach do dóbr p. S. Mielżyńskiego należących, ale niczego zgoła 
nie znaleziono.

Przybyli do Posnacia,
Dnia 17 lutego

BAZAR. Kupiec Góra z Krakowa, wł. dóbr Baranowski z Marszo
wa, Mielżyńaki, proboszcz Tafelski z Pawłowic, hr. Węaierski z Wró
blewa, Strobel z Leszna.

HOTEL FRACDSKI. Wł. dóbr hr. Arco z Wrączyna, W7olański 
z Bardu, Garnier z BrzegH, kupcy Ilarth z Hildesheitn, Kessler 
z Torunia.

HOTEL PARYSKI. Proboszcz Kietraszewski z Łobżenicy, obywa
tel Galiński, kupiec Ifapusn, Zaborowska z Środy, Lcuszner z Ba
bina, Vogt z Ostrowa, Wilkcński z Kr. Polskiego.

HOTEL RZYMSKI. Kupcy Sieler z '....................... .
Dege, Ristbftter z Braunswiku,
I-Iirschfeld z Łagiewnik.

HOTDL POD CZARNYM ORŁEM.
Laskowski z Bagrowa.

Wrocławiu, liellog z Hanoweru, 
panna Bormann z Łabiszynka,

Wł. dóbr Swinaraki z Kotlina,

WIael.®w®è©S haaálewe.
hmiWe w Possania. 

Öaift 17 lutego.
Żyto: na luty i lnty.-marz. 27'%.. 

wiosenną 2S%, kw.-maj 28’,, maj-czerw. 29% tsl, 
słabo, wyp 6000 kw., na laty 12’%,, marz. 12“,
13%, czerw. 13’/,,, lip 13"/12 tal. pi.

£@113, IG lutego. Pęzeaica: 2100 fnt. a siejK«-,: 48-5G
tal. pL, wedle jakości Zy.’:.-; 82—83 funt 34%, %, 80—81 funt. 
34%, na luty 33’/2—7S pł, luty-marz, 33% nom., na odstawę wio

marz.-kw. 287„ na odst.
pł. Oków ii a: 

kw. 13, suaj

senną vu 2
«HSTOBSHBS

częrw.-lip. 35%, lip.sierp.

36’/„ sierp.-wrześ. 36% tal. pł. Jęczmień: 1750 funt, wielki 22 
-23% pł., na luty i luty-marz. 22% nom., m odstawę wiosenną 22 

kw. maj 23% pł, czerw.-lip. 23% nom, lip.-sierp." 24 tai. żąd. 
Groch: 2250 funt., do got, 35—48, na paszę 35% tal. pł, z kol. 
żel. Rzep: 83—S5 tai. pł. Rzepak: 82—33 tal. pł. Olój rze
piowy: 100 funt, bez beczki, w miejscu lP/„, zmarzły 11 żąd., na 
luty 1Ó”„—’%„ luty-marz. 10"/,,, marz.-kw. 11, kw-maj *11%, 
—11, maj-czerw. 11%, wrześ paźdź. 11%»—”'2( tal. pł. Olój lnia
ny: 100 funt bez beczki w miejscu 13% tal. pł. Okowita: 8000% 
Trall. w miejsca bez beczki 13'%,, na luty i luty-marz. 13'72„ 
marz.-kw. 13%, kw.-maj 14%,—%—%», maj-ezer. 14’/,,—%, czer.- 
lip. 14%, lip.-sierp. 14”/,,—15, sierp.-wrześ. 15%,—’/,,—’/, teł. pł. 

Wrosła w, 16 lutego iSs targu: piękna żred.
sgr.

ikzeniea biała 63—65
5, tflta 57-58

Żyto ' 40-41
Jęczmień 35—37
Gwi:a 28—29
Groch 45—48
Rzep zimowy: 193—183 -173 sgr. za 150 fnt.brutto.
Rzepak: 183—173—1G3 sgr. za 150 fnt. brutto.
Rzep latowy: 153—143 133 sr. za 150 f. br.

Nb giełdzie. Koniczyna czerwona: słabo, poślednia 9 
—10%, średnia 11%—12%, wyborowa 12% - 13, najpiękniejsza 
13%—% tal. pł. Koniczyna biała: słabo, pośled. 10’/,—12%, 
średnia 13%—15%, piękna 16*/3—17%, najpiękniejsza 17%—187,tal. pł. 
Żyto: 2000 funt., słabiej, na luty i luty-marz. 30 żątl., marz.-kw. 
30% żąd., kw.-maj 31% pł, maj-czerw. 32’/, tal. żąd. Pszenica: 
aa luty 47 tal. żąd jęczmień: na luty 33 tal. żąd. Owies: 
na luty 35',„ kw.-maj 36% tal. pł. Rzep: na Inty 88 tai. żąd. 
Olój rzepiowy: nieco słabiej, wyp.250 cent., w miejscu 10%,, na 
luty 10% pł., luty-marz. 10%, żąd., marz.-kw. 10'/, pł., kw.-maj 
10'/, żąd., maj czerw. 10%„ wrześ.-paźdź. 10% tal żąd. Oko
wita: słabo, wyp. 3090 kw., w miejscu 13’/,, na luty i luty-marz. 
13'/s pł, marz.-kw. 13% żąd., kw.-maj 13% pł., maj-czerw. 13'%,, 
czer.-lip 14%, tal. pł.

gsszesin, 16 lutego. Przenica: 48-51, Żyto: 31—33, Jęczmień: 
25—27, Groch 20—23, Oaies: 32 35 tal. pł.

Na giełdzie. Pszenica: słabo, 85 funt, żółta w miejsca 50 — 
52—47'/,, 83 — 85 funt, żółta na odstawę wiosenną , 51%—52,
mąj-czer. 53, czer.-lip. 547„ lip.-sierp. 55'/, tal. pł. Żyto: sła
bo, 2009 funt, w miejscu 327,—7„ 84 fuut. 33’/,, na odstawę wio
senną 32%—%, maj-czerw. 33%—33 tal. pł. Groch: 47—59 funt.

na odst. wioe. /53 teł pł., Olej rzepiowy: cicho, i bez
w mićjicu 10%; aa luty-wa-z 10%, kw.-maj 10’% pł., wrześ.J. 
11% tal. żąd.. Okowita: bo, w miejscu 13%, na luty i lat/ł 
13%. na odSt. wh < 13’/,—’%„ maj-czerw. 13”/,,, czerw.-lip. »»P
pł, lip.-sierp 14% tal. żąd. Olój lniany: w miejscu 13% 
pł. Tran: 11 tal pł. Siemię lniane: pernauskie 12%, igr'"" 
Śledrie; :zoty 12'/,— tal. pł. p«fitJ

Bydgoszcz, 16 lutego . saenicu 125—128 fnt. wagi:»¡»i-1 
(81 funt. /> lót—83 junt 24 łót. wagi celnój) Jiwto!

“ - ' -134 fil. 26-28 tal. pł. Gatotl“1'128—130 filt. 45-47,

figr.
60
56
39
33
27
42

pośleć.

52-57 
50-54 
37—38 
£0-81 
25—2G 
38 -40]

3

śledni
26 — 28 tai. pi.
Okowita: 8000% "Trał. 12% tal. pŁ

l.j. Groch: do got. 28 — 30, nil
Ję_csmień:’wielki 24—26, drobny 20 —22 t¿]a 3

CENY TARGOWE
r mieście Poznania.

pszenicy pięknój szefl. 16 garn..
„ średniej ..........................
„ ordynar. „ ...................

Zyta ciężkiego „ ...................
„ lżejszego ..........................

Jęczmienia dużego,, ...................
„ małego,, ...................

Owsa . ... „ ..............
Grochu do gotow.,, ..................

„ na paszę „ ...................
Rzepiu zimowego „ ...................
Rzepiku zimowego,, ...................
Rzepiu latowego „ ................
Rzepiku latowego „ ................ .
Tatarki ............................................
Perek
Masła, garn. . „ ...................................
Koniczyny czerw. „ ...................................
Koniczyny białój ..........................................
Siana, cent. . . ..........................................
Słomy, „ . . „ .................. .................
0*9«. .. • • ...........................................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 16 lutego ............
dnia 17

dniami 
j 17 lutego]*

h‘,i| »g ftl. “Ijl
i 26 _
i 22 6 11
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i 8 3 11»
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Dnia 14 b. m. zakończył życie w Strzel
nie śp. Władysław Skrzydlewski po 9 mie- 
sięcach cierpień w skutek raby odebranćj 
pod Brdowem, a następnie a&putacyi nogi. 
Eksportacya zwłok przeniesionych do Su- 
lencina, odbędzie się dnia 19 lutego o go
dzinie 4 po południu do kościoła w Soku, 
a nabożeństwo żałobne tamże dnia 20 bm. 
o godzinie 10 rano, o czćm się zawiadamia j 
krewnych i przyjaciół. [499]

wody kwalifikacji, i w razie żądań i w gwaran
cją,, szuka cd 1 kwietnia lub św. Jana r. b. po
mieszczenia. Interesenta wskaże ekspedycya 
Dziennika, [491]

Stowarzyszenie młodych kupców.
W czwartek, dnia 8 lutego wieczorem, o

8 godz. prelekcya pana Wentzel. [506]

saiati

Une demoiselle suisse, possédant les langues 
française et allemande, cheircbe, en qualité de 
gouvernante, ut engagement pour le printemps 
soit à Posen, soit dans la mmvince. Pour des 
renseignements ultérieurs ou est prié de s’a
dresser à Madame Bienwald, rue Grobla, Nr. 
4|à Posen. [503]

Ponieważ Józef Wegner, oberżysta w Strzel
nie, przyaresztowany w Berlinie za obwinienie 
zbrodni stanu, a listy pod jego adresą choć 
najobojętniejsze do Berlina odsyłane bywają, 
zkąd przewłoki i trudności powstają, więc 
upraszam wszelkie listy, tyczące się Józefa 
Wegnera, do mnie adresować.

[502] Ewa Wegner w Strzelnie.

W domu nowo wybudowanym przy uPi1 
Sto-Marcińskićj pod No. 23, są od 1 kwi«! i ” 
r. b. do wynajęcia, wielkie pomieszkania 
z stajniami i wozowniami lub bez nich, mu ilrt' 
sze i sklepowe staneye, jako tćż kram z; 
należącćm pomieszkaniem. Bliższe wiadoJJ 
ści udzieli zarządzca mieszkający w tylnym i’1, 
mu przy ulicy Śto-Marcińskićj pod No. 23’ie > 
drugićm piętrze. (48

W dniu dzisiejszym o godzinie pół do 
6tej zasnął w Bogu, mój najukochańszy 
mąż Andrzej Czerwiński po trzydniowćj 
chorobie. Pogrzeb odbędzie się dnia 18 
lutego we czwartek o godzinie 10 przed 
południem, o czćm donosi

stroskana żona i pozostała rodzina.
Janowo, dnia 15 lutego 1864. i 501] 
¡mass'

<SI©wiay
z fabryki

W dniu 16 b. m. umarł mając lat 74 
Bogusław Parczewski były kapitan wojsk 
poi-kich. Eogrzeb'odbędzie się w dniu 
20 b. m. o godzinie 10 rano.

Osi ró -, dnia 17 lutego 1863.
[507] Pozostała żona i dzieci.

Rz^dsca dóbr, Polak, żonaty, z kilkonasto- 
letuią praktyką, opatrzony, w dostateczne do-

papierosówFerme w Petersburgu
pod firmą:

KARY & PRZEDECK1
w Wrocławiu, 

ulica Scłiuhbrucke No. 7,
poleca się z wielkim wyborem, w różnych gatunkach, po cenach fabrycznych.

Kupującym w dużych partyach odstępuje się rabat. Na żądanie przesyłamy cennik 
(czyli Pre'ss-Courant), w którym wszystkie gatunki i ceny są wyszczególnione.

prawdziwe lamwsaósfeie, odleżałe, po cenach nader umiarkowa
nych poleca nasz skład w dużym wyborze szanownej publiczności. Ceny cygar hawańskich za
czynają sie od 30 tal. za tysiąc.

TytOlli© prawdziwe tureckie, długo krajane, w oryginalnem opakowaniu, oraz 

tytonie z fabryki La Ferme wyborowe, w różnych gatunkach i cenach, podług cennika.
Obstalunki przesyłamy pod wskazany nam adres, upraszając o łaskawe względy sza- 

nownój publiczności. ¡[ary & Przedecki,
Sohuh.bru.cke No. 7.

La

[429]

Aloje gospodarstwo w Niechanowie p'“^
wanGnieźnie położone, obejmujące 93 morgi 

brój ziemi wraz z kompletnemi zabudowani 
i zasiewami, zamierzyłem z wolnćj rękis] ' " 
dać. Refiektanci zechcą się zgłosić do 
osobiście, lub tćż listami frankowanemi 
adresem A. J. poste restante Pakość.
[505] A. dF»nowski.pLJe
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Czarne Mantyny
szwajcarskie i Iyońskie

poleca po nader tanich cenach

Ferdynand Schmidg
dawniej Antoni Schmidt, 

[501] Rynek 63.
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Polek.

Pajierj praa&fe. 7o
Mr pła

cono. .

az?1
dfcao.

pł»-
cone.

w Wrocławiu, ül
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Obwarzanki warszawskie
świeże codzieó na Dominikańskićj ul. 
sztuka groszp. stale. [500] Ekert, piel
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